
CtAZETA lw o w sk a .
W torek iW 2 2 . 2 1 . lutego i832,

V

W IADOM OŚCI KRAJOW A-
—  Z  Widdnia d. 14- lutego. —-

W  Wiedniu było chorych na cholerę do dnia 
13. lutego 4126 osóh, z tych wyzdrowiało 2x53, 
umarło 1971, w karacyi nikt nie pozostał; 
w cyrkułach niższej Austryi do dnia 28. stycz
nia hyło chorych 3490 , z tych wyzdro- 

»  wiało 2062, umarło 1406 ; —  w Pradze do dnia 
9 . lutego było chorych 2826, wyzdrowiało 1337 
umarło 1193 , pozostało w kuracyi 291.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 
Rossyja.

  Ż Petersburga d. 28. stycznia. —
Reskrypt cesarski do jenc rała-adjutanta, je 

nerała jazdy hr. Krasińskiego. »Ż wiadomego 
nam stałego poświęcenia się waszego ku tro
nowi naszemu, i gorliwości o istotne dobro oj
czyzny i i slu/.by publicznej , której niejedno
krotne daliście dowody, wybraliśmy was byli 
do osobnego, ważnego polecenia, wymagające
go rozciągłych wiadomości , wielkiej roztrop
ności i czynności niezmordowanej. Polecenie 
takowe wypełniliście ku zupełnemu nasze
mu zadowoleniu, a tein samem nabyliście 
nowych praw do naszej łaski i życzliwości , 
w dowód której mianujemy was kawalerem 
orderu S. Włodzimeirza 1  klasy, którego znaki 
przesyłając przy niniejszem zostajemy na za
wsze ku wam przychylni. 1 8 . stycznia 1832.

Przez reskrypt cesarski mianowany kawale
rem S. Stanisława 1  klasy 6 . b. rn. b. r. sta
nu Adelung.

4V skutek ukazów N. Pana do rządzącego 
senatu, z d. 18. b. m. niżej wymieniem wiel
cy urzędnicy i urzędnicy dworu Królestwa Pol- 

. *kiego przechodzą do dworu cesarskiego ; wiel
bi mistrz hrabia Maxymilijan Jabłonowski, 
wielkim mistrzem : wielki koniuszy lir. Ale- 
xander Potocki, wielkim koniuszym ; wielki, 
łowczy hr. Alexander Balowslti, wielkim łow
czym ; marszałek dworu hr. Maxymilijan Fre- 
1 1 ° ’ tjV stoPn*u marszałka dworu ; koniuszowie: 
u . lenryh Zabiełlo i hr. Wacław Gutakowski, 

W stopniu koniuszych ; a mistrz obrzędów

Jan Kolumna » Żaboklicki, w stopniu mistrza 
obrzędów. '

Przez ukaz, tegoż dnia dany do kantora 
dworu, przeniesione zostają do dworu cesar
skiego ; le . ) Z tytułem szambelanów następ
ne osoby, które miały tenże tytuł we dwo
rze Królestwa Polskiego: Ignacy Turkułł,
hr. Sehastyjan Badeni, hr. Wincenty Raczyń
ski , Adam Łęski, Tadeusz Dzierzbicki, Fran
ciszek Skibicki , hr. Józef Sobolewski , Jan 
Mieroszewski i hr. Fryderyk Skarbek; 2re.) 
z tytułem liamerjunkrów, następne osoby, któ
re m iałył tenże tytuł we dworze Królestwa 
Polskiego: Antoni Woyczyiism, Ignacy DebolJ, 

! hr. Waleryjan Krasińs' -1 , Antoni Borzewski, 
Jan Dziekoóski, I  rauciszek Szemioth, hr. Jo- 
łijan Stadnicki , książę Konstanty Giedroyć , 
lir. Leon Grabowski, hr. Adolf Hussarzewski, 
hr. Janusz Rostworowski , Eugenijusz Deszert 
iu Wacław Łuszczewski.

Hiszpanija.
Podług wiadomości z Madrytu z d. 30. sty

cznia (umieszczonych w dzienniku Messager 
des Ckambres) królowa hiszpańska urodziła 
szczęśliwie infantkę.

W ielka Brytanija i Irlandyja.
■W liście z Londynu pod dniem 28. stycznia, 

umieszczonym w gazetach ^berlińskich piszą 
co następuje: »Wiadomość, iż król oświadczył 
się stanowczo przeciw mianowaniu nowych pa
rów , wielu szczegółami potwierdzać sie zdaje. 
W każdym przypadku wiadomość ta będzie 
miała wpływ znaczny na los bilu reformy , a 
tein samem i na trwanie teraźniejszego mini- 
steryjum. Rzeczą szczególną, ale niemniej 
wiarygodną je st, £e król do postanowienia te
go utwierdzony został radą lorda Holland i hr. 
Munster swojego najstarszego syna , do czego 
oraz przyczyniły się skuteczne powody księcia 
Portland. Jakikolwiek więc skutek z tego wy
niknie, nie podpada prawie wątpliwości, ze ga
binet w krotce na nowo osadzony zostanie i że 
wejdą doń Sir K. Peel , p. Goulbourn , Mar
grabia Chandos ( syn księcia Buckingham) i 
p, Crolier. Mężów tak umiarkowanych zasad
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jak cl, co nie są ani ultra-wigami, ani ultra- 
torysami, kraj w teraźniejszym położeniu rze
czy bardzo potrzebować może. Oni uzyskali
by rządowi ważną w każdym względzie pod
porę i znacznie przyczyniliby się do przywró
cenia ufności tak w kraju jak i za granicą.

Courier z d. 1 . b. m . zawiera co następuje : 
»Czytaliśmy odpowiedź króla holenderskiego na 
notę konfereneyi. Jest długa, bardzo zręcznie 
ułożona, i że względu na postanowienie króla, 
być wiernym przyjętym zasadom układów wzglę
dem Belgijum, na dobrych wnioskach opartą. 
Król jegomość holenderski odwołuje się mia- 
nosvi ie do protokułu nro. 12. z d. 27. sty
cznia 1831. i twierdzi, że przyjmuje zawarte 
tamże zasady, jako jedyne, którym kiedy ze
zwolenie swoje dać może, a które bynajmniej 
nie zgadzają się z iiowdmi, przez kcnfereucyją 
podanemi, warunkami. Mową króla nie jest 
ani nieprzyjazną, ani rozjątrzającą, lecz król 
oświadcza, iż gotów j.est każdy słuszny układ 
przyjąć, gdyż przekonany je s t , jak bardzo 
z interesem Europy łączy si,ę utrzymanie po
koju. «

Sir Ii.enry Parnell nie pełni więcej urzędu 
sekretarza wojennego. Courier % d. 31. stycz
nia mówi o tem .co następuje: »PotwJerdza się 
wieść o wystąpieniu z ministeryjnm Sir Hen
ry Parnell. Powodem do tego było jego obej
ście się przy debatach względem pożyczki ros- 
"yjske-holenderekiej. Oddalił się z izby niższej 
i nie wetował przy dwóch ostatnich głosowa
niach. Nie meżna było spodziewać się, ażeby 
przy tak widocznej różnicy w zdaniu mógł był 
dłużej członkiem ministeryjum pozostać. W ie 
le  osób mianują jego następcami. Między in- 
aem i mówią o p. John Cum Hobhouse i  Q p*
F . Baring.

Francyja.

Posiedzenie izby deputowanych z d, 3. lu 
tego, które zupełnie spokojnie rozpoczęło się, 
ukończyło się ogromnie burzliwą sceną , jakiej, 
według zapewnienia dzieńnika des Debats, nie 
zapamiętano od czasu -konwcncyi narodowej. 
Gdy p. Humań ukończył zdanie sprawy o bud
żecie przychodów, toczojio dalej rozprawy °  
budżecie wydatków. Przy rozdzielę o pensy- 
jaeb zaproponował p. Jollizet poprawkę, mocą 
której pewne, pcusyje , mianowicie takowe, 
które w czasie restauraeyi Wandcjczykom i t. 
p. dane były, miały podpaść rewizyi. M ini- 
i t e r  sprawiedliwości (pan Barthe) opierał się 

wnioskowi tem u , gdyż pensyje te już zaliltwi- 
dowane były, arewizyja tychże miałaby w so
bie zasadę działania wstecznego, zgubne skutki

mieć mogącego. Konstytucyja z r. 1830 , ró
wnie jak dawniejsza z r. 1814 to uchwaliła 
prawidło, ażeby wszystkie pensyje utrzymane 
zostały. Tymczasem już się późno zrobiło i 
upłynęła zwyczajna godzina (Gta wieczorem) ,
0 której zamyka się posiedzenie. W ielu człon
ków ze środka oddaliło s ię , tak, że gdyby 
było przyszło do głosowania nad poprawką, 
czego opozycyja uporczywie żądała, takowa 
byłaby miała większość widoczną. Tu więc 
powstał tumult gwałtowny w zgromadzeniu, 
który zamienił się w tak dziki krzyk i hałas, 
że prawie własnego słowa nie można było sły
szeć. Walka formalna zaszła między członka
mi o.pozycyi , przytomnymi teraz w znacznej 
większości, któęzy koniecznie wotować chcieli,
1 prezydentem (panem Girod de 1’A in ), który 
wsparty od przytomnych członków środka, 
wzbraniał sie dać glosować względem dodat
ku , gdyż izba nie była wtedy w dostatecznej 
liczbie zgromadzona. Najzaciętsze opozycyj© 
jedna po drugiej raźnie następowały po sobie; 
pp. Manguin, Salyerle, Laurence , de Trący 
i t. p. krzyczeli, protestowali, wzywali prezy
denta , by powinność swoje pełnił, krzywdzili 
go haniebnemi wyrazy, i chcieli naw et, aże
by opuścił miejsce prezydenta, na kiórem  
m>ał usiąść wiceprezydent z opozycyi ,(p. Du- 
pont de l ’Eure). Ta bezprzykładna scena trwa
ła blizlio  dwie godziny, podczas której wielu 
także z przytomnych jeszcze członków ze środ
ka oddaliło się, i nareszcie , gdy koło godziny 
kniej wieczorem przystąpiono do wywoływania 
podług im ion, okazało się, że niebyło dosta
tecznej ilości członków, ażeby glosować m o
żna. — Z  resztą ani na tem posiedzeniu, ani 
na posiedzeniu z dnia następnego, ministrowie, 
jak spodziewano się , nie zdali sprawy o wy
padkach w nocy z d. 1 . na 2. lutego. Gazety 
paryskie z d. 4. i 5. t. m . także mało o tem  
nowych szczegółów zawierają.

Messager der Chambres z d. 2, lutego wie
czorem następujące umieścił szczegóły o spi
sku odkrytym' i zniweczonym w nocy z d. 1 . 
na 2. t. m . : Przez cały dzień (2. lutego) bie
gały wieści o sjiisku , uplynionuj nocy odkry
tym. Sprzysięze.ni zgromadzili się do domu 
ulicy Prouva.ii e s , w końcu ulicy du Contrat 
Social, wszyscy pistoletami, szablami i strzel
bami zbrojni. Władze rządowe dom ten siłą 
zbrojną otoczyć kazały; żołnierze weszli i we
zwał i zgromadzonych do rozejścia się. Mówią, 
że pierwszy1 sierżant miejski, który się poka
zał w domu , poległ od wystrzału spiskowego, 
i że po tym wypadku płynęła krew z obojej 
strony, ponieważ zbrojni ludzie użyli- swojej



broili i jawnie stawili opór, W ielu z tych u- 
więziono, innym udało się ujść. Słychać , iż 
chcieli się połączyć z dwoma do trzechset swo
ich , którzy iv okolicy Pónt-Neuf w ubiorze 
cywilnym strzelbami uzbrojeni stali. Straż 
municypalna miała ich ścigać , i dwóch ludzi, 
którzy inocno byli prześladowani, miało sko
czyć w Sekwanę ; miały nawet na różnych 
punktach przeciągać fałszywe patrole. Zda
rzenia te zaszły między drugą i trzecią godzi
ną w nocy. O szczegółach i faktach , jakoteż 
i o celu spiskowych różne się rozchodzą wie
ści. Jedni przypisują spisek stronnictwu ltar- 
listów, drudzy republikanom; popiersie Ro- 
bespierra miało towarzystwo przy ulicy Prou- 
uaires uroczyście uwieńczyć. Mówią także , 
ze sprzysiężeni chcieli uwolnić uwiezionych za 
przewinienia druku w St. Pelagie; inni zaś 
mówią, że chcieli aż do Tuilleriów wedrzeć się. 
Uwięziono hlizko 250 osóh. P r z y p i s e k .  Naj
nowsze wiadomości mówią o spisku karlistów. 
Mieli oni mieć zbrojne zgromadzenia na bu- 
lewarze Mont-Parnasse przy rogatce d'Enfer 
i przy placu bastylli. W ielu spiskowych, zbroj
nych sztyletami i pistoletami , jadących fia
kram i, uwięziono na ulicy St. Honore. Miejsce 
zgromadzenia był plac przed Louvrem. Mieli 
oni wedrzeć się do tego pałacu, a potem przez 
*‘*iełką galeryję dostać się do Tuilleriów. M ię- 

iy  nimi panowała wieść , że marszałek Bour- 
mont przybył do Paryża, aby na ich czele 
stanąć. »

W  d. 3. lutego umieścił dzieńnilt Messager 
następujące szczegóły: iTłillia osób przyszło
przed kilką dniami do pewnego traktyjera 
przy ulicy Prouoaires i zapytało się , czylihy 
nie mógł dać obiad na 200 osób; gospodnilt 
ten wymawiał się szczupłością mieszkania. Ci 
sami ludzie przybyli około godziny lOtej wie
czorem w d. 1 . lutego ze stem blizko innych 
osób , których postawa podejrzenie wzbu
dzała. Jedli wieczerzę, nie mówili nic o po
lityce , lecz zdawali się być niespokojuemi.

loło północy przywieziono mnóstwo broni 
do tego domu i takową rozdano. Władze po
czyniły ze swojej strony przygotowania. Na- 
c zi iuik policyi municypalnej , w towarzystwie 
oddziału straży municypalnej i sierżanta m iej
skiego , udali się do owego mieszkania. Pan 
Carlier wezwał spiskowych przez sierżanta m iej- 

. ‘ego do poddania się. Poncelet strzelił do 
1,1 ego z pistoletu (sierżant ten umarł w szpi
la u Hotel Dieu). Żołnierze weszli potem  

°  s2li, i morderca wraz ze swoimi związko
wymi został uwięziony. Dostano listę sprzy- 
siezonych , broń różnego rodzaju , pieniądze ,

klucze od Louvru ! t. p. Przy uderzeniu i obro
nie miejsca wielu ludzi raniono , a nawet ze 
strony spiskowych jeden zabity. W  tej chwili 
dowiadujemy się, iż się utworzyła kupa na placu 
Bastylli z 300— 400 osób złożona. Silny od 
dział udał się na to miejsce i aresztował do 40  
osób, które do poblizkiej straży przyprowadzono; 
poczem zaprowadzono ich do prefektury poli
cyi z pistoletami, strzelbami, puinałami i pie- 
niądzmi, które przy sobie mieli. Jeden z tych 
miał przeszło 600 franków przy sohie. Mówią, 
że pomiędzy nimi znajduje się syn byłego ko
misarza policyi, były urzędnik w prefekturze 
policyi pod Manginem - i stary żandarm pa- 
ryzłti. Aresztowano liillia osób , a między drugą 
i trzecią godziną rano otrzymano wiadomość
0 nowern zebraniu się spiskowych w obserwa- 
toryjum. Liczny oddział sierżantów miejskich 
Vv ubiorze cywilnym , dowodzony przez pana 
Vaincent, ruszył tamie i spotkał na ulicy Enfer 
grupę osób , które cofnęły się W  nieładzie , 
a których ubiór ajentów policyi omamił. Na- 
stepująca jest rozmowa między p. Vaincent
1 mniemanym szefem kupy: uNałeżysz wpan
do nas ? —  Bez wątpienia , odpowiedział pan 
W incent. —  H asło? — 'S ław a! ojczyzna!.—  
Dokąd wpan dążysz ? —  Jesteśmy otoczeni; tam 
jest jazda. Pójdziesz wpan z nami , odrzekł 
pan Vaincent, poprowadzimy was.« P. Vain- 
cent zaprowadził ich na plac ś.'Michała, gdzie 
stal siliły poczt wojska, przez co mógł owych 
spiskowych kazać uwięzić. Policyja mniemała, 
że spiskowi będą z obudwóch brzegów Sekwany 
utrzymywać przez Ponl-neuf między sobą ltorre- 
spondencyją , i że zbiegowie przez ten ważny 
punkt przechodzić będą, z tegp powodu posta
wiono silny oddział urzędników pokoju i sie
rżantów miejskich na tym punkcie. Rozka
zano* zatrzymywać i przezierać powozy. To 
się najlepiej powiodło , zatrzymano prze
szło 50 osób ■ z bronią palną, puinałami , szar
piami i złotem. Na tern miejscu dano trzy razy 
ognia do siły zbrojnej. Jeden z spiskowych po 
legł, kilku raniono. Miedzy ostatnimi jest ka
merdyner pana Delavau, byłego prefekta po
licyi- Znaleziono przy nim bandaże. O kwa
drans na 3cią godzino postrzegł patrol z 8m iu  
wollyżcrów Igo batalijonu -litej legii pod ka
pralem Le Grand przy Croix rouge przy wnij- 
ściu na ulice Dufour, kupę spiskowych. Gdy 
się doń zbliżał, usłyszał okrzyk na ulicy Dra
gon : Do broni! Tu zastali pana Kersausie 
w utarczce ręcznej z dwoma ajentami policyi, 
którzy go zatrzymali a ItLóry im groził pistole
tem. Odprowadzono go do straży opactwa. 
Władze aresztowały wiele znacznych osób, przy



Łtórycli znaleziono doknmenta, Lroń, amuni- 
cyją, znaczne summy i wszystko, co może do
wieść jawność prawdy > o zamiarze burzycieli 
i celu ich spisku. Pomiędzy uwięzionemi oso
bami znajdować się ma synowiec p. Mangin. 
Dziennik wieczorny -wzmienia jeszcze p. D e- 
launey , podskarbiego towarzystwa przyjaciół 
ludu i pana Meuton d’Argent, towarzystwa La  
C roix ; m ów ią, że odźwierny Louvru jest taltze 
uwieziony, będąc obwinionym, ze wydał klucze 
Louvru. Członek izby deputowanych M. D .
G. N . był od kilku dni ostrzegany, aby się miał 
na ostrożności, albowiem godzą na jego życie, 
ze należał do 221 członków tejże izby. Tego 
wieczora ponowił mu oslrzężenie pewien czło
wiek , któremu był pożyczył pieniędzy i który 
chciał mu wypłacić się temi pieniędzmi, jakie 
otrzym ał, aby należał do spisku. -Twierdzą, 
że fałszywe patrole gvrardyi narodowej miały 
poczty rozbroić i takowe opanować, atoli roz
kaz o godzinie 1 1 . wieczorem dany, nakazujący 
naczelnikom pocztów gwardyi narodowej nie 
wysyłać patrolów i trzymać ludzi razem , zni
weczył zamiar spiskowych. Różne okoliczno
ści naprowadzały od kilku dni policyją na ślad 
spisku. W ielu dawnych żołnierzy gwardyi przy
bocznej, przybyło do Paryża. Podczas gdy roz
noszono odciski popiersia Ilobespierra, rozda
wano także medale z popiersiem Henryka V . 
białe i czerwone paszkwile przeciw Ludwikowi 
Filipowi i jego rodzinie. Wrzucano je  do do
mów straży, gdzie je  gwardziści narodowi po
rozdzierali. W  ostatnich dniach osoby znane 
ze swojego sposobu myślenia jako ltarliści, 
zapowiedziały z końcem tego miesiąca porusze
nie, inne zaś przeciwnego, zdania , mówiły do 
n ich : »Sądzicież , iż wam dobędziemy kaszta
nów z ognia, ażebyście je  pożyć mogli; wole
libyśmy raczej was p odu sić .N altoniec mówią 
za rzecz pewną , - iż znalcziouo akt stowarzy
szenia się karlistów z republikanami. Główną

fiodstawą tego aktu je st: Połączyć się na oba-
enie istnącego rzeczy porządku, zwołać zgro

madzenia pierwotne i zostawić onym rozpozna
nie sposobu, jakim  rząd ma być zaprowadzony.

Gazeta powszechna zawiera następujący ar
tykuł korrespondencyjny z Par;ża z d. 2 . lu 
teg o : ^Towarzystwo przyjai ,ot ludu odbyło 
wczoraj wieczorem posiedzenie w sali przy uli
cy Grenellt St. Honorc. Dolną cześć obszer
nej, 16 lustrami oświeconej sali, zajęli człon
kowie związku, żony ich i córki,, w głębi zaś 
na podwyższeniu siedzieli członkowie zgroma
dzenia a w loży zaproszeni aspiranci. —  Licz
ba przytomnych wynosiła 1500 do 2000. O go
dzinie 7 rozpoczęło się posiedzenie: po od

czytaniu protokułu ostatniej schadzki , wystą
pił p. Cavaingac na środek sali, gdzie kate
dra za mównicę służyła, i wezwał towarzystwo, 
by członkom swoim nie dawno od sądu przy
sięgłych uwolnionym a przez sąd cywilny ska
zanym, podziękować za wolnomyślne znalezie
nie się przed trybunałem ; wniosek ten z okla
skami przyjęto. Drugą mowę miał p. Blan-

3u i, do skazanych należący, a który z powo- 
u zapisanej kaucyi uwięzonym nie był. P. 

Blancjui, mający zaledwo lat 20, i tu, jak nie 
dawno przed sądem, okazał nader wyszczegól
niający się talent mówcy. Oprócz tego mieli 
mowy jeszcze pp. Carre, Trelat, Bonnias i inni. 
To mianowicie było treścią mów ich, że rząd 
nowy przyłączył się do świętego związku, że 
nie dotrzymał przyrzeczeń, powiększył wydatki, 
przekupił deputowanych, Polskę i Włochy po
święcił, i że jak niegdyś Ludwik X V I. ma za
miar Hraj zdradzić. Ludwik Filip mówi cią
gle o Jemappes i Valmy, ale nigdy o tern, iż 
z Dumourierem do nieprzyjaciela przeszedł. 
I Ludwikowi X V I. nie można było przed 10. 
sierpnia dowieść publicznie zdrady, ale póź
niej. Wszyscy jako jedyny środek zaradczy uwa
żali obwołanie rzeczypospolitej. Po tern chcia
no N iem cy, Włochy i Polskę , to jest każde 
z państw tych z osobna , zrobić krajem nie
podległym, i tym sposobem wolnością krajów 
zagranicznych wewnętrzną wolność ubezpie
czyć. Jeden z mówców poprzysiągł, iż wszy
stko uczyni, by rząd istnący obalić, a większa 
część przytomnych także to ulrzvmywała. In
ny mówca z upodobaniem mówić się z dawał 
o zamachach Karlistów na południu i zacho
dzie, inny znowu błagał członków towarzystwa, 
by takiemu człowiekowi, jak Filz-James, ręki 
nie podawali. Publiczność okazywała zapał, na
pełniała salę oklaskami i okrzykami i'adości. 
Pomiędzy przytomnymi postrzegano artylcrzy- 
stów gwardii narodowej, wollyżerów tegoż woj
ska,. także kilku linijowych żołnierzy, dość wie
lu Polaków, kilku Niemców. Napływ osób tak 
był wielki, że sala w końcu nie mogła wszy
stkich pomieścić, a mówcy przy zgiełku, jaki 
przytomni przed drzwiami robili, z trudnością 
zaledwo slyszeni być mogli. Patrząc się z loży 
na ów burzliwy tumult parteru, na rozmachu- 
jących rękoma mówców ludu, na nicspoltojność 
artylerzystów i kobiet, na entuzyjastyczne je~ 
sta słuchaczów z niższej klasy lu d u ; słysząc 
wreszcie uniesione odezwy obywateli, ów okrzyk: 
rNiech żyje rzeczpospolita l« zdawało się przy 
tym, tak rozmaicie ożywionym obrazie, iż znaj
dujemy.. się w zgromadzeniu dawniejszych re- 
woiucyj, jakie nam potomkom historyja kre
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śli , i zachodzi pytanie: azali ci młodzi lu
dzie, dotąd tyllio przez kilka procesów znani, 
mogą l>yć przeznaczeni do grania tak znacz
nej ro li, jak owi mówcy dawniejsi , którzy 
w podobnych stowarzyszeniach potęgę swoje 
gruntowali ? Posiedzenie tem ukończyło się, 
czem rozpoczęte zostało, to je s t , wezwaniem 
do „składki - dla uwięzionych republikanów. 
Zbierano pieniądze i składka licznie wypadła. 
Rada towarzystwa odbyła' tego samego wieczo
ra jedno jeszcze , tajniejsze zgromadzenie. 
Mozę będę mógł udzielić wpanu w zupełności 
którćj z mów wczorajszych ; jako historyczne 
dokumenta zasługują one bez wątpienia na 
miejsce w pisinie wpana. *

Z  Nantes donoszą pod d. 1 . lutego: Dom Fe
dro wyjechał wczoraj u godzinie 2  zpołudnia 

■ do Belle-Isle ; wsiadł na statek parny Superb, 
pod rozkazami kapitana Bertrand. Statek par
ny książę Wellington przybył dniem wprzódy. 
Podczas pobytu swojego w Nantes poświęcał sie 
D  om Fedro i jego ministrowie, i wszystkie 
przy nim będący osoby najmozolniejszej pracy.

Holandyja.
Gazeta pruska stanu donosi z Hagi z dnia 2 . 

lutego: Wczoraj udał się minister spraw ze
wnętrznych najprzód do pierwszej, a potem do 
drugiej izby stanów jeneralnych, aby tym zgro
madzeniom, z których ostatnie było w.komile- 
cie jeneralnym, udzielić uwiadomienia wzglę- 

->m stanu naszych okoliczności. Względem  
łych udzieleń , które trwały godzinę , czyni 
uwagę gazeta holenderska, iż co się dotyczę 
rzeczy samej, nie można nic pewnego powie
dzieć ; wszelako wiadomo , że się tyczyły od
powiedzi konferencyi londyńskiej , dawniejszej 
noty i pamiętnika naszego rządu,' jakoteż ostat
niej odpowiedzi tegoż rządu. W  tej ostatniej 
odpowiedzi wyłożono dokładniej zażalenia prze
ciw 24 artykułom; obrona podana przez kon- 
ferencyją, jest zbita i nastają na odmianę kilku 
artykułów, mianowicie tych, które dotyczą sie
żeglugi na rzekach śród krajów. Ban Dedel, 
nasz sekretarz poselstwa w Londynie, który ze
szłego tygodnia z tą odpowiedzią tamże udał 

? zapewne już takowej udzielił konferencyi 
* dla tego spodziewają się ostatniej dccycyi.—  

y dziennik holenderski czyni uwagę wzgle- 
em odpowiedzi naszego rządu., iż ta nie może 

przód publicznie ogłoszoną, dopóki nie 
na ujdzie wiadomość, że doszła na miejsce, 
i^ymczasoui okazuje się z tego , że rząd nasz 
pódzilł konferencji względem

jakoby były gm e'ń WZS t  S™  T ,  6 -i i  y nie do pokonania , wszelako n »

może nigdy zezwolić na wolną żeglugę po rze
kach śród kraju. W  lej myśli otrzymali peł
nomocnicy niderlandzcy przeszłego tygodnia 
nowe instrukeyje do .układów względem nowego 
traktatu; nie mógł on bj'ć jeszcze izbom  
przełożony, wszelako jest nadzieja, iż przynieś 
sie zadowolenie w taki sposób , przez który, 
jak się minister wyraził , naród i jego zastępcy 
nie będą w swoich nadziejach zawiedzieni. Jak 
słychać, obadwa książęta udać się mają jutro do 
wojska. Obadwa miewali często narady z kró
lem . Podług miadomości , odebranych od na
szego wojska, wszyscy urlopnicy powinni do d. 
1 . marca powrócić do pułków. Uzbrajania trwaja 
mocno, jak gdyby się dopiero miała wojna roz
począć. Przy tem wszystkie rn nie zdaią sl. w 
wojsku oczekiwać rozpoczęcia kroków nieprzy
jacielskich ; przeciwnie sądzą tam powszech
nie , że z Belgijum nastąpią układy; do po- 
piefauia takowych muszą wojska nasze naj
większą energiją rozwinąć. Na pożyczkę 138 
mili. podpisano w Nimwegen blisko 650,000 
zlt. h . a w Dordrechcie 1  1J2 miłijona.11

Prussy.
  Z  Poznania cl. 8 . lutego. —

Najjaśniójszj7 Ilról, Pan nasz najmiłościwszy, 
mocą następującego najłaskawszego pisma ga
binetowego , miastu Poznaniu udzielić raczył 
ustanowienie porządku miejskiego.

Celem gruntownego urządzenia spraw kom- 
munalny.cli iniasla Poznania i zaprowadzenia re
gularnej organizacji tychże, oraz aby gminom 
miasta z powodu rozsądnego i spokojnego za-- 
chowania się , z jakiem mieszkańcy jużlo pod
czas zaburzeń w Państwie sąsiedniem, jużto pod 
czas przygód przez wybuchnienie cholery spra
wionych , rozkazom władz zwierzchniczych 
chwalebnie zadosjTć czynili, szczególnj7 dać do
wód Mego zaufania i łaski Mojej, ofiaruję w da
rze miastu porządek miejski z dnia 17. marca 
r. b. i stosownie do zastrzeżenia w %. o5. posta
nawiam, aby prezesostwo W  magistraturze obej
mował uadburmistrz ode Mnie potwierdzony. 
Zleciłem  ministrowi spraw wewnętrznych i po
licjo , aby ku zaprowadzeniu porządku m iej
skiego niezwłocznie należyte wydał postanowie
nia. Stosownie do rozkazu tego, na proźbę rady 
municypalnej z dnia 3 . października r. b. doty
czącą się mianowania nadburmistrza, następuje 
rezolucyja i spodziewam się, że reprezentanci 
miasta przy podania trzech kandydatów wybór 
swój na takich skierują m ężów, którzy p  ró
wnym stopniu posiadają zaufanie rządu i gmin -

Berlin, dnia 29. listopada 1831.
(Podp.) F r y d e r y k  W i l h e l m .

)( 2
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W iadom ości handlowe i przemysłowe.
(Z  korrespondencyj prywatnych.)

—  Z  Ołomuńce d. 19. lutego 1832. —
T a r g  n a  w o f y  d. '13. l u t e g o  1 8 3  2.

P r z y p ę d z i ł K u p i ł Za ogól
na ceneCi c
w w. W*

SJ
(AOTnsOT
tó

Z tych sztu
ka 1  podług 

zdania detaia- 
lorów ntogla 

wydać funtów
k t o z kad wiele k to z l\ąd wiele zr. j kr. mięsa łoju

Faber Antoni z Galicyi • 52 Fabesch z Znaim 10 1 16 i5 1 300 3q
Zowińshi detto. 3o Cech rzeźni chi z Bninu 3o 122 3o 2 320 5o
Chaim Juda detto. - 38 delto. detto. 4* i3o — 2 340 40
W o lf Muschel dette 62 Winkler z Kirwein 38 107 5o 2 3oo . 35
Tropp detto. 40 Hartig dla Austryi 33 162 3o 2 4.20 60
Dwor żeński detto. 58 Rzeźnicv z Brunu 22 1 1 7 3o 1 320 4o
Gailowski detto. 66 Bloch z Raussnitz 20 \ 7 3o 1 3oo 3o
Seinann ze Szlaska 44 Krauss z Pragi 56 16 0 — 4 420 60
Fusseh detto. 132 Hartig i Fabesch z Znaim to 14 0 — 4 38o 4o
Różni małemi partyjami . . l52 Rzeznicy ' * z Brunu 28 160 — 2 4oo 5o

Hartig i Faoesch z Znaim 28 160 — 2 4.00 5o

Ogółem więc przypędzono 644 Różni małemi partyjami . . i65 — ■—
Dodawszy do tego Radasz 23
i ilość nie sprzedanych 79
wyniesie summę . . . . 644

równą ilości przypędzonych.

Lubo po odwilży nagle nastąpiły mrozy i 
dla tego drogi bardzo się popsuły ; przypędzono 
jednak na ostatni targ 644 sztull wołów, które 
po niezgorszych cenach zostały sprzedane, 
wyjąwszy 79 sztuk pozostałych: czemu tern 
bardziej dziwie się należy, ile ze wszystko 
prawie bydło z krwawemi racicami nil targ

Ijrzybyło. Podług zasiągnionych wiadomości 
lilka set sztuk wołów, przeznaczonych na 

targi tutejsze, miano sprzedać w drodze na 
Wołownie. Właściciele zlękli się podobno złej 
drogi i bojąc się pędzić dalej swoje woły, wo
leli je  w drodze sprzedać. Z  Wiednia izP ra- 
gi byli kupcy na targu ostatnim ; pierwsi za
kupili nieco wołów , lecz tylko dla kraju Au- 
stryi (nie dla stolicy) , drudzy dla Pragi. Mnie
manie jest, ze tu wciąż jeszcze przypędzać 
kędą wiele wołów', i więcej jak przedtem by
wało o tej porze; z Czechami bowiem ożywia 
się handel, którego nigdy tu o tej porze nie by
wało. O zakazie na bydło lub innych choro
bach bydlęcych nic tu dotychczas nie słychać.

—  Z W ęgier. —
(Allgemeine Handlungs-Zeitschrift von und 

fu r  Ungarn.) Ceny zboża na targu w Peszcie 
d. 7. lutego, w wal. wied. —  Korzec tamtej
szy pszenicy — ; zyta średniego 4  zr .; jęcz
mienia — ; owsa najlepszego 2  zr. 27 Itr.; 
średniego 2 zr. 24 kr. ; ltukurudzy najlepszej 
3 z r ., średniej 2 zr. 54 kr.

Ceny zboza ze statków i z magazynów (w han
dlu hurtownym) w wal. wied. — Korzec psze
nicy 7— 8 'z r . ; zyta 3 l / 2 —  4 zr ; jęczmienia 
2 l /4  —  3 zr. ; owsa 2 1/5 —  2 l / ł  zr. ; ltukuru- 
dzy 2 1 /2 — 2 3/4 zr.

—  Z  Warszawy. —
(Dziennik Krajowy d. 13. lutego.) Na ostat

nich targach warszawskich płacono za korzec 
żyta złp. od 18  do 2 2  i p ó ł; —  pszenicy od 
25 do 31 i p ó ł; —  jęczmienia od 16 do 2 0 ;  
—  owsa od 13 l /4  do 15 l /4 .  —  Siana furę 
jednokonną od 18 do 3 4 , parokonną od 36 do 
52 —  Słomy fuię od 9 do 19. —
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